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Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kojL miesięcznie kop. 50

Zb Im m  adrisa 20 kip.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedne- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa J* 62.

JVŚ 2

Jubileusz A. Świętochowskiego.

Na ręce Komitetu jubileuszowego A. Świę­
tochowskiego Wysłano z Lublina 3 nastę­
pujące telegramy:

1.
Przodownikowi w walce o Kulturę Pol­

ską, wielkiemu Patrjocie i Demokracie, mi­
strzowi Słowa— składają hołd czci i wdzię­
czności— członkowie Lubelskiego Stowarzy­
szenia Oświatowego „Światło.“ *)

II.
Budowniczemu Polski ludowej,",Twórcy 

hasła autonomji, Posłowi Prawdy— przesyła 
wyrazy najgłębszego szacunku

„ Redakcja Kurjera." 
i i i .

Temu, który pracę zalecał zacząć od 
podstaw—w dowód uznania składają hołd

Robotnicy z Lublina.

*)  Podpisy podamy w następnym numerze.

1848— 1908.
Dokończenie.

Walka ta kończy sie zupełnym zwycię­
stwem ludowym. Król wydaje odezwę do 
swoich »kochanych berlińczyków“ zapowia­
da konstytucję: źe stanie na czele ruchu, 
dążąc ku zjednoczeniu N i e m i e c .  Na 
rozkaz dzienny królewski wojsko wycofuje 
się z miasta a ogólnie znienawidzony brat 
królewski książę Wilhelm (późniejszy cesarz 
Wilhelm I) ucieka do Anglji dlatego, źe u- 
ważano go za duszę reakcji i obawiać się 
musiał w tych dniach teroru —  o swe 
życie*).

Uprzytomnlwszy sobie o tyle, o ile w 
szczupłych tu ramach jest możliwe, jak re­
akcja w ciągu paru niemal tygodni została 
pokonana pozornie i tak owa „wiosna lu­
dów* się najpomyślniej zapowiadała... za­
stanówmy się teraz nad rolą w niej po­
laków...

Późniejsi bowiem pruscy historycy twier­
dzili ciągle, źe tyko polacy, francuzi i 
żydzi wywoływali owe walki w Berli­
nie i dlatego szczególnie tych pierwszych 
należy surowo ukaraćl (Tout comme chez 
nous).

Tymczasem rzeczywiście polaków w Ber­
linie było bardzo mało, przeważnie studen­
ci i rodziny skazanych w procesie z 1846 
roku. Bali się oni biedacy wtrącać do wszel­
kich demonstracji po pierwsze dlatego, aby

* )  Pałac jego uratowano od zupełnego zniszcze­
nia przez lud tylko przez to, że ktoś na nim wę­
glem napisał .własność narodu*—tak został oca- 
onym!

nie pogarszać losu skazanych, czekających 
z niepewnością jutra, a po drugie dlatego, 
że cały ten ruch miał wyłącznie niemiecki 
charakter.

Dopiero gdy walka prawie już była ukoń­
czona i zwycięstwo ludu zapewnione... wte­
dy i polacy wysłali deputację do króla do 
zamku, prosząc za wstawieniem się ówczes­
nego polaka-adjutanta królewskiego księcia 
Antoniego Radziwiłła o łaskę dla skazanych, 
którą im w zupełności czyli uwolnienie dla 
wszystkich bez wyjątku nazajutrz udzie­
lono.

Przy uwolnieniu z więzienia doznali po­
lacy, jak wiadomo, ze strony ludu jaknaj- 
serdeczniejszego przyjęcia, ale, co tu pod­
kreślamy, nie jako polacy tylko jako bojo­
wnicy idei wolnościowej.

Dnia 23 marca przybyła do Berlina de- 
putacja z Księstwa pod przewodnictwem 
ks. arcybiskupa-prymasa Przyłuskiego z 
podwójną prośbą. W. Księstwo Poznańskie 
należało, jak wiadomo, do Prus, jako u- 
dzielna prowincja pruska, ale nie do Rzeszy 
niemieckiej. Ponieważ w manifeście swym 
król obiecał, że stanie na czele ruchu skie­
rowanego ku zjednoczeniu Niemiec i Prusy 
wciągnie do Rzeszy niemieckiej, więc arcy­
biskup pośpieszył, aby w imieniu polskiej 
ludności Księstwa zaprotestować przeciwko 
tego rodzaju gospodarowaniu losem Księ­
stwa, które nic wspólnego ze zjednocze­
niem Niemiec mieć nie chce... Po drugie 
zaś należało korzystać z okazji i poprosić 
o nadanie rzeczywiście przyrzeczonej, ale nie 
wykonanej autonomji z językiem polskim w u- 
rzędach i szkołach. Król zgodził się i obiecał 
dać t. zw. reorganizację* czyli cywilną i woj­
skową autonomję, ale z warunkiem, jak 
brzmiał skromnie własnoręczny królewski 
rozkaz, aby ta reorganizacja nie narusza­
ła praw osiadłej tam niemieckiej ludności.

Było to absolutnym nonsensem, bo jeśli 
miała być dana na obszarze polskiej ziemi 
autonomja, gwarantująca przedewszyst- 
kim interesy niemieckiej ludności, w takim 
razie z góry można było przewidzieć jej 
fiasco, które niebawem nastąpiło.

Drugim nonsensem było naturalnie ze 
strony centralnej władzy nadanie wojskowej 
autonomji. W Poznańskim kto żył, a więc 
przedewszystkim lud 1 drobna szlachta, wła­
ściciele dóbr ziemskich wraz ze swymi ofi­
cjalistami chwycili za broń, a bogata szlach­
ta, jak hrabia Tytus Działyński fundowała 
całe pułki (hr. Dz. pułk. ułanów, przed któ­
rym nawet najregularniejsze pułki niemie­
ckie czuły paniczny wprost strach!).

Dlaczegóż gabinet pruski zgodził się na 
tego rodzaju dziwne ustępstwo?

Jeśli sięgniemy do tajników pruskiej dy­
plomacji, o której mamy niektóre wiadomo­
ści poufne od zmarłego parę lat temu ge­
nerała księcia Antoniego Radziwiłła, wów­

czas adjutanta, do niektórych osobistości z 
poznańskiej szlachty... to ukazuje się na- 

j stępny obraz.
Prusy bały się zawsze jak ognia wojny 

z Rosją. Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że wielki romantyk Fryderyk Wilh. IV, 
nb. szwagier cesarza Mikołaja I, nie życzył 

| sobie naturalnie ani na chwilę wojny z 
| Rosją.
I Ale tymczasem zaszły dziwne fakty.

W Berlinie, jak już wspominaliśmy, lud 
i zwyciężył... i należało się spodziewać, że 
| przeciwko temu zwycięstwu demokracji wy- 
1 stąpi jaknajenergiczniej cesarz Mikołaj, jako 
j wielki legitymista. W manifeście „Kórzcie 
j się ludy* zapowiedział cesarz tego rodzaju 

kroki. Parę zaś dni później ukazało się w 
I oficjalnym piśmie wyjaśnienie, że cesarz 
! „nie broni ludom Europy swobody. Ale 

najenergiczniejsze poczyni kroki, aby ruch 
ten nie ośmielił się przenieść na ziemie 
pod jego berłem*. (Było to skierowane w 
pierwszym rzędzie przeciwko owym emi- 
sarjuszom emigracji do Królestwa).

W każdym razie należało się mieć na 
baczności i należało przy tendencji antyro­
syjskich polaków, te tendencje wyzyskać, 
uzbroić ich i tak mieć na granicy czujną 
straż i gotowe pułki1).

Tymczasem czasy szybko zmieniły się 
zupełnie... Reakcja zaczynała powoli ale 
systematycznie wracać ze zdwojoną siłą, a 
niektórymi ekscesami plebsu zaniepokojona 
burżuazja podała jej serdecznie rękę... Mię 
dzy Petersburgiem a Berlinem zaś nastąpi­
ło porozumienie serdeczne...

W Księstwie tymczasem niesnaski i nie­
nawiść dwuch narodów była coraz silniej­
sza i ostrzejsza... Stało 20,000 wojska, ale 
niekarnego i źle uzbrojonego, a tymczasem 
starano się ukaz królewski o tyle wykonać, 
że zrywano orły pruskie, napisy pruskie itd.

Tym wszystkim przestraszona do szpiku 
kości burżuazja niemiecka (na- cz ciele 
gimnazjalni i ludowi, adwokaci, lekarze, 
najgorsi i najpodlejsi, jak owi dzis>ejs: pro- 
pagatorowie hakatyzmu) a zaraztm i s. lach- 
ta czyli junkrzy wysyłali codzień alarmują- 
jące protesty z tysiącami (często wymu­
szonych!) podpisów o rzekomym „niebez­
pieczeństwie polskim" znów tout comme 
chez nous. Tak, że gdy królewski komisarz 
generał von Willisen (zresztą przyjaciel po­
laków i autor dzieła obszernego o rewolu­
cji polskiej 1830/1 roku), chciał ową reorga­
nizację przeprowadzić, działalność jego by­
ła parad -.owaną na każdym kroku przez 
prezydenta Poznania (gdzie ogłoszono za

*) Gdy polska deputacja przyszła w nocy do zam­
ku, prosząc o uwolnienie więźniów, wtedy ks. Anto­
ni Radziwiłł rzekł do jednego z panów z polskiej, 
deputacji, zdaje się, hr. Mielżyńsklego „ Vous aurez 
ce q je v us avez voulu— la guere avec Rusi: !" 
Więc wtedy jeszcze myślano o wojnie!



2.

raz zresztą stan wojenny), który miał nape- 
who tajne instrukcje z Berlina2)*

Generał v. Willisen zawarł konwencję z 
polakami, na mocy której wojska pod bro­
nią z wyjątkiem 2000 rozeszły się do swo­
ich miejsc zamieszkania aż do dalszych roz­
kazów.

Pomimo skandalicznych demonstracji prze­
ciwko niemu ze strony niemców i żydów, 
ci ostatni stali najpierw na stronie polskiej. 
Później zaś przerzucili się, gdy tylko spra­
wa stała gorzej, na niemiecką stronę a w 
parlamencie tegoż roku gardłowali najzajad­
lej przeciwko polakom...

Gdy teraz pomimo tego Willisen chciał 
przystąpić do przeprowadzenia reorganizacji, 
wtedy odwołano go nagle do Berlina. Na 
jego miejsce przybył zdecydowany wróg 
polaków gen. Pfuchl. Prusacy prowokowa­
li polaków, z czego wynikła mała utarcz­
ka, którą ogłoszono za złamanie konwen­
cji i przystąpiono do zgniecenia tych 2000  
„niebezpiecznych polaków” , a wślad za 
tym rozpoczęła się straszliwa egzekucja 
wojenna i pławienie się w krwi często B o­
gu ducha winnych mieszkańców, gdzie g łó ­
wnie odznaczył się generał Colomb...

W tej fazie wyłoniła się kwestja, o któ­
rej już wspominaliśmy, mianowicie włącze­
nia W. Ks. Poznańskiego do rzeszy nie­
mieckiej, już wprost otwarty gwałt praw. 
Sejm  Księstwa przy obradach nad tą kwe- 
stją 26 przeciwko 17 głosami zawetował 
przecząco.

A jednak na skutek próśb tamtejszej biu­
rokracji, która, otwarcie mówiąc, jak z nie­
dawno publikowanych korespondecji wyni­
ka^ w mającej się odbyć reorganizacji wi­
działa przedewszystkim utratę swych intrat­
nych miejsc i zarobków —  nastąpiła przez 
ow ego generała Pfuchla tragikomćdja od­
dzielenia przez t. zw. linję demarkacyjną 
powiatów przeważnie z niemiecką ludnością 
od przeważnie polskich. Tylko w tych o- 
statnich miała się odbyć reorganizacja, re­
szta miała być włączona do Rzeszy...*).

Pracowano nie za pomocą spisu ludnoś­
ci sporządzonego na rozkaz arcybiskupa, 
tylko jakichś fałszowanych tabeli, i osta­
tecznie wliczono „ze względów strategicz­
nych" i sam Poznań do niemieckich prze­
ważnie ziem, a z 22 —  tylko 4 powiaty 
pozostawiono Polakom jako miniaturowe 
„Księstwo Gnieźnieńskie", gdzie miała się 
odbyć reorganizacja!!!

Brutalną tę uchwałę zatwierdził 22 kwie­
tnia i 2 maja dawny sejm „Bundestag“ i 
Uchwała ta została 24 lipca 1848 roku prze­
dłożona wolnościow em u parlamentowi w 
Frankfurcie, g d z i e  600 przedstawicieli 
wszechniemieców obradowało nad sposobem  
zjednoczenia Niemiec.

Cztery dni dyskutowano nad tym  wszel­
kie boskie i ludzkie prawa gwałcącym pro­
jektem, czego im swoi dotąd darować nie 
mogą. Obok mów ultra— zaborczych wy­
głaszano tyrady nad Polską jako „przed­
murzem “ chrześcjaństwa, ale ostatecznie par- 
tję radykalną ujmującą się za polakami we 
własnym interesie, aby przy ewentualnej 
wojnie z Rosją lub Francją skaptować so­
bie polaków zagłuszono i 27 lipca 1848 li­
beralny (!) parlament zatwierdził tę ohydną

2) Dokładnych wiadomości nie mamy do dziś, 
bo tajne archiwum tylko do 1840 roku dla histo­
ryków było otwarte. Zresztą wiele papierów z owej 
epoki zostało zniszczone, o czym wiemy od Sybla.

*) I wybrani zostali posłowie do parlamentu o-
gólnego w liczbie 12 tu, między nimi jeden polak 
ksiądz późniejszy biskup Janiszewski.

K U R J E R

uchwałę, ćwiartującą księstwo na kawałki**) |
Uchwała ta na szczęście była bez rezul- j 

tatu dlatego, że parlament ten nagadawszy ; 
dużo o „prawach człowieka" i innych fra- 1 
zesów  obradował jeszcze */4 roku, gdy tym - ! 
czasem wojska deptały i niszczyły gniazda ! 
rewolucji w Poznańskim i Połudn. Niemczech, | 
aż wreszcie parlament widząc bezowoc- ' 
ność swoich obrad, tymbardziej że król ; 
pruski ofiarowanej mu przez niego korony 
niemieckiej stanowczo nie przyjął, przeniósł 
się w zmniejszonym komplecie do Stuttgar- 
du, gdzie go wkrótce rozpędzono.

Co do Poznańskiego, to konstytucja prus- i  
ka z 1848 r. nic nie wspomina już o owej j 
linji demarkacyjnej i taż linja jako chorob- j 
liwy wytwór biurokracji powędrowała na ; 
zawsze do zakurzonych aktów —  ale za to ; 
reorganizacja owa nigdy przeprowadzoną nie ; 
została, a dokument i przyrzeczenia króla 
do dziś czekają spełnienia!!

W 20 lat zaś później Prusy pokazały, że 
nie frazesami, ale „krwią i żelazem" złączą  
się Niemcy, i już bez trudności włączono 
całe księstwo do rzeszy.

A więc z tego wynika logiczny wniosek,  ̂
dający się zamknąć w przypowieść: „Wśród i 
serdecznych przyjaciół— psy zająca zjadły!" | 
Ergo i w walce obecnej, jaką prow adzana- ; 
si rodacy w księstwie, jedynie własna wal- i 
ką bodaj o nasze ideały może nam zape- ; 
wnić jeżeli nie zwycięstwo, to zabezpieczę- i  
nie najwyższych własnych moralnych dóbr, j  
jak język, historja i literatura ojczysta.

Fryburg. Student.

**) Szaloną większością! Tylko 33 głosy były 
przeciwko linji demarkacyjnej: Partja demokratycz­
na wymusiła jako skromny protest z awotowanie, 
że rozbiór Polski był bezprawiem ale i ten wnio­
sek n-tc nie burzący, dużą większością odrzucono 
tegoż dnia. Jedyny polski poseł ksiądz Janiszewski 
złożył swój mandat natychmiast po tej uchwale.

IV.
Jak z tym walczyć?
Już z tego cośmy, w tysiącznej części złego, 

przytoczyli, widać, że mór dzieci, to olbrzymia 
klęska społeczna, niemal już żywiołowa. A skoro 
to tak, to tej nie zażegnają żadne pół środki, po­
moce. Tu pomoże jedynie wielka, zbiorowa re ­
forma społeczna, reforma od podstaw.

Zwrócić dziecku jego matkę, tę, którą wydarł 
mu stalowymi pazurami kapitalistyczny ustrój dzi­
siejszego świata.

Ale w tym względzie niema mowy o negowa­
niu stanowiska kobiety jako jednostki produkcyj­
nej, o pozbawieniu jej prawa do pracy po za do­
mem, bo b. często byłoby to—do życia. Dzi­
siejszy ustrój musi się z tym pogodzić, a zresztą 
sama kobieta już nie zgodzi się na „4 ściany“.

Nie. „Tu mowa o uregulowaniu kobiecej pra­
cy w ten sposób, aby kobieta — matka w stanie 
była, będąc i przy „obcej pracy", wypełniać wiel­
ką, nie tylko osobistą, ale i społeczną funkcję — 
karmienia piersią dziecka“.

A to daje, daje się osiągnąć bez żadnych a- 
wantur i „bez narażenia praw chlebodawcy". Re­
forma zawiera następujące wymagania.

Zupełne zwolnienie kobiety-matki od zajęć w 
ciągu 6 ciu połogowych tygodni.

Karmiącym swe dzieci robotnicom, zostawiać 
do rozporządzenia podczas roboty taką ilość cza­
su, aby mogły stosownie do lokalnych warunków 
regularnie oddawać się karmieniu.

Przy wszystkich większych zakładach, gdzie 
pracują kobiety, obowiązkowo powinna być ochro­
na— jasełki, aby matka była tuż przy dziecku, w 
celu wyżej wspomnianym. To zaczyna się już za­
prowadzać w niektórych, zwłaszcza francuskich 
fabrykach.

Jak najusilniej oświecać kobiety o ogromnej 
; szkodliwości sztucznego karmienia. Oświecać 

podstawowe.
! Walczyć z reklamą fabrykantów sztucznych pre- 
i  paratów. Tu lekarze mają szerokie i obowiązko­

we pole działania.
Koniecznie starać się o podniesienie poziomu
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jak moralnego, tak i umysłowego akuszerek, któ­
re b. często spełniają funkcję sekretnych dostaw­
ców różnych „patentowanych“ środków sztuczne­
go karmienia dzieci, zachęcają matki do takowych 
i wprost prowadzą wojnę z lekarzami, ciesząc się 
zaufaniem chorych. No i samo przez się— szero­
ka pomoc lekarska, walka z przesądem i ciem­
notą.

Pośrednio oddaje sprawie ogromne usługi nad­
zór za mlekiem krów i znane dziś już szerzej 
instytucje „Kropli Mleka*.

We Francji w tym względzie idą one już da­
lej, gdyż tak zwane „Consultations des nourris- 
sours“ te oprócz udzielania mleka, dają bezpłat­
ne porady matkom we wszystkich kwestjach kar­
mienia i wychowania niemowląt.

Misję tę spełnia po części Warsz. Instytut hyg- 
jeny dziecięcej, w którym również matki otrzymu­
ją jednocześnie z pomocą lekarską (kąpiele, ospa, 
porada zębów...) wskazówki we wszystkich kie­
runkach zdrowotności dzieci.

Wreszcie nadzór sanitarny nad matkami i miej­
scami specjalnie wychowującymi niemowlęta.

Te ostatnie jak w Rosji (wspominaliśmy) zresz­
tą i u nas wymagają wprost roboty od funda­
mentów.

„W końcu związana z tamtym wielka, paląca 
kwestja dzieci nieprawych“. Te bodaj najważ­
niejsza, z społecznego punktu reforma — reforma 
pojęć. Wszak w Niemczech nawet, gdy śmier­
telność „prawych* daje 1JS część, to „nieprawych* 
l/v  I to się powtarza wszędzie.

Gdy niedawno w Monachjum wyjęto kratę że­
lazną upustu kanału przy rzecze, to przy kracie 
naliczono kilkadziesiąt w c a l e  nie dawnych 
kościotrupów dziecinnych. To wszystko „owe nie­
prawe"—owa „hańba* kobiety, uwodzonej, kupo­
wanej przez „prawego* obywatela.

To też rehabilitacja dzieci nieprawych— reha­
bilitacja pełna, to drugi kamień węgielny reformy, 
o której mowa.

„Społeczeństwo winno pamiętać, że jeżeli stwo­
rzyło takie warunki, iż wydziera matce, jak dziś, 
dziecko, to niech choć postara się zachować ży­
cie temu dziecku—-sierocie.

A matka niech nie będzie zmuszoną, chroniąc się 
od wstydu, uśmiercać własne dziecko i niech nie 
uśmierca go przytułek— trupiarnia jako „niczyje*, 
co się dziś praktykuje.

*w *
Ale cóż, kiedy to wszystko wymaga przedew­

szystkim innej zupełnie społecznej atmosfery, niż 
ta, która zwłaszczadzisiaj otacza nas.

A to inna— to wielka dłoń samorządnej organi­
zacji, która jedna może położyć fundamenta pod 
przebudowę gmachu przyszłości żywego dziecka*.

Ale gdy to dziecko — mrące dziecko, to w * f l t  
częściach dziecko ludu, tedy „jedynie samorządo­
wa organizacja na szerokich demokratycznych za­
sadach rozwinięta, zaradzi złemu*.

Istniejący obecnie w Rosji samorząd wiejski, 
fałszywie postawiony, prawie że nic nie zrobił 
(widzieliśmy z cyfr) w zakresie tej swoje ogrom­
nej klęski.

„Ochrona dziecka ludu od pierwszego dnia uro­
dzenia tegoż, to litera A alfabetu reformy wiej­
skich stosunków. Ale znów nie wiele pomogą i 
radykalne zapoczątkowania reform, jeżeli oświata 
jednocześnie nie rozpocznie reformy umysłów tej 
całej ogromnej sfery ludności.

Zresztą, patrząc na dzisiejsze u nas stosunki 
trzeba i czyż można żądać od społeczeństwa i 
tych, którzy kierują jego losami, żeby ci dbali o 
roczne dzieci, jeżeli oni nie dbają i to zupełnie o 
życie i zdrowie dorosłych, pożytecznych już swe- 
ich członków?

To też widzimy, że jedynie wolne, oświecone 
społeczeństwa „szczęśliwe kraje*, jak Norwegja, 
Anglja... położyły swą twardą rękę nawet na bez- 
lltośnym losie drobiazgu...

*  *
\  *

Ale cóż, skoro to wszystko jak dzisiaj u nas to 
tylko „pobożne życzenia*.

E. Sokołowski.

Zawsze ci sami.
Nasz Lublin, posiadający tyle właściwych tylko 

sobie lubelskich idei, nie mających kursu po za 
naszymi rogatkami, przyjął za zasadę sprzeci­
wiać się prawu specjalizacji sił społecznych — n° 
i prawu gastronomicznemu, przyjętemu przez ogół 
kucharzy. Wszędzie i zawsze podają nam jedną 
i tę samą potrawę w odmiennych tylko sosach,
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w szędzie i zaw sze  aż  do uprzykrzenia. P o p a trzc ie  
ty lko na  aa sz e  S tow arzyszen ia .

Lublin w ym aga ,  aby  jeden  człowiek był u nas  
f inansistą , hygjen is tą ,  w ystaw ow cem , szpita ln ik iem , 
b ib ljo tekarzem , ośw ia tow cem , przyjacie lem  u c z ą ­
cej s ię  młodzieży, filan tropem, sportow cem , klu­
bow cem  i to nie tylko jako członek, ale i jako 
kierownik  tych w szystkich  instytucji. T ak ich  lu ­
dzi do wszelkiego użytku pos iadam y  kilka. 2 czy 
3 -ch  i wszelkie nasze  insty tucje  dadzą  się s p r o w a ­
dzić do n as tępu jących  wzorów algebraicznych .

W jednej instytucji p rezes  A, skarbn ik  B, s e ­
k re ta rz  C —  w drugiej p rezes B, w iceprezes A 
se k re ta rz  C, w trzecie j p rezes  C, w iceprezes  A, 
se k re ta rz  B —  jednym  słowem jest  to sze reg  per-  
m utacy jny  złożony z A-j-B-j-C.

Z daw a łoby  się, że tymi a lgebraicznym i wielko­
ściam i są  w idocznie ludzie renesansow i,  ladzie 
w szechstronni,  których pierś stw orzona je s t  n a  m ia ­
rę F i i j a ś z a ,  a nie na m iarę  kraw ca .

T y m c zasem  kraw cy nas  upew nia ją ,  iż w r z e ­
czywistości m ia ra  ich nie różni się w piers iach  
ani o jeden  ce n ty m e tr— potrzeba  zaś tylko więcej 
m a ter ja łu  n a  k ieszen ie .

K raw iecka ta  u w aga  rozjaśniła  mi więc nakoniec  
z a g a d k ę  w szechstronnośc i s p o ł e c z n e j  a lg e ­
braicznych naszych  wielkości.

Biedny S łowacki, a T y  myślałeś, iż chodzi o 
pierś F idjaszową!

Marzycielu, ideologu— nie C ieb ie  by w ybra ł  Lu­
blin do Z a rzą d u  Blbljoteki lub k rzew ien ia  oświa-  
ty, gdyż u nas  m ia łbyś kwalifikacje a a  to zbyt 
tnałe. R.

€c!]a polity
Zabór Bośni i H ercegow iny.

W szeregu  objawów przew ro tu  na  B a łkanach  
za b ó r  Bośni i H ercegow iny  przez A ustro -W ęgry  
na leży  de faktów politycznych pod w zględem  m a-  
te r ja ln y m  na jszpe tn ie jszych .  R zucen ie  się po łu ­
py na  T urc ję  w chwili,  gdy ona ogłosiła ko n s ty ­
tu c ję  i gdy ruch  m łodotureck i zapow iada ł  e rę  roz­
woju kal tu ra lnego  w p ań s tw ie  o tom ańskim , —  pod 
k ą tem  oceny e tycznej  uchodzić  musi w ogóle za  
św iadec tw o  egois tycznych , b ru ta lnych  reguł r z ą ­
dzących  w sferze polityki m iędzyna rodow -  . Jeśli 
je d n ak  w yjaśnić sob ie  m ożna dążen ie  B u i ja r j i  de 
w cie len ia  w życie idei wielko - buloarski* |.  jeże li  
naw e t  p rzy łączenie  s ta rohe leńsk ie j  Krety do G re ­
cji je s t  p rze jaw em  ruchu n a ro d o w eg o  —  to zabór  
Bośni i H ercegow iny  s tanow i tylko fakt ekspansji  
m ocars tw ow ej z k rzy w d ą  in te resu  tych ludów, k tó ­
re  te p rowincje za m ieszku ją .

Bośnię zam ieszku je  lud serbski,  w części m a-  
h o m e taś sk i ,  w części p raw osław ny , o raz  katoliccy 
Chorwaci, e tn iczn ie  rów n ie  n iczym  nie  różn iący  
s ię  od serbów. H ercegow ińcy  s tanow ią  m ie ­
szan inę  serbów  i czarnogórców . Ludy te  nigdy
a le  były zadow olone z p a n o w a a ia  A u s tro -W eg ie r
podczas  ich trzydzies to le tn ie j  okupacji. W  1881 
roku, gdy zaprow adzono  w Bośni sy s tem  militar  
ny aus tro -w ęg ie rsk i ,  wybuchło  pow stan ie .  S e r b o ­
wie tych prowincji c iąż ą  ku Serb ji ,  m a h o m etan ie  
ku  Turcji ,  w reszc ie  było też  częściow e parc ie  ku 
połączeniu  się z Chorw acją!  A neksja  aus tr jacka  
n ie  p rze tn ie  w ęzła tych  u roszczeń  narodow ych. 
P rzec iw nie ,  m alkon ten tyzm  wzrośnie . W  Bośni 
może w ybuchnąć now e pow stan ie .  Z re sz tą  i T u r ­
cja, gdy zo r jen tu je  się  w położeniu, gdy uzyska  
przekonan ie ,  że A u s tro -W ęg ry  nie m ogą rachow ać 
na  poparc ie  Europy, go tow a w ydać wojnę m onar-  
chji habsbursk ie j .  —  A wynik wojny je s t  zaw sze  
wątpliwyl

Cokolwiek za  n a s tę p s tw a  w ynikną z aneksji ,—  
stanowisko, jakie zaję ły  A ustro -W ęgry  w p rz e s i le ­
niu tu reck im , je s t  s tanow isk iem  pań s tw a  z a b o r ­
czego. R ząd  aus tro  w ęgiersk i  popełn ia  gwałt.  L u ­
bo okupacja  była tylko formą fak tycznego  posiada 
nia, to je d n ak  raczej pow inna się  by ła  zakończyć  
wraz z przejściem Turków  do rządów  kons ty tucy j­
nych, niż w łaśnie te ra z  za m ien iać  na  aneks ję .  0 -  
kupac ja  zap row adzona  zos ta ła  pod p re te k s te m  u- 
pcrządkow an ia  s tosunków w Bośni i H ercegow inie.  
T e ra z  T u rc ja  sa m a m ogłaby  te  s tosunki upraw i-  
dłowić. O baw iano  się je d n a k  w tej w łaśn ie  chwili 
p re tens j i  rządu m łodotureck iego  do zwrotu z e b r a ­
nych prowincji.

Z a  a n e k s ją  „z en tuz jazm em * ośw iadcza  się K o­
ło Po lsk ie  w Wiedniu! Aż z en tuzjazm em ! Chodzi 
podobno rów nież ,  jak  się tam  nazyw a,  o in te res  
słowian w Austrji.  A wiec in te res  słowian m a 
n a  tym  polegać ,  aby  oni byli uza leżn ien i od o b ­
cej władzy państw owej!  S zczegó lna  logika, pody­
k to w a n a  przez zwolenników  idei neo słowiańskie j.

R ozu ie iem y  doskonale ,  że w pew nych  w arun-

K U R J E R

kach  d a a e  grupy polityczne, n a w e t  w brew  prze ­
konaniu  m oralnem u, g łosują za  pos tu la tem  m o c a r ­
stw owym  rządu. Z a w ie ra  się w ów czas kom prom is,  
k tóry  daje  korzyści i tym korzyśc iom  podporząd ­
kowuje się względy idealis tyczne.  J e s t te  zaw sze  
szacherka ,  a le o par ta  p rzynajm nie j n a  in te res ie  
realnym . Lecz w obecnych  okolicznościach n a w e t
0 in te re s ie  mowy być nie może.

C o  Koło polskie, co Galicja wogóle zyskuje na  
aneksji  Bośni i H ercegowiny? Czy rząd  aus tr jack i  
dał polakom jak ieś  poręczen ie ,  że Galicja z d o b ę ­
dzie nowe korzyści, nowe wolności? Czy Koło m a  
p rześw iadczen ie ,  że zyska  w dzięczność tych lu­
dów słowiańskich , k tó re  gw ałtem  p rzy łącza ją  do 
A ustro -W ęgier ,  przy pom ocy en tuz ja s tycznego  po­
p arc ia  Koła? Z go ła  nic. Tu  chodziło w yłącznie  o 
przypodoban ie  się rządowi w iedeńsk iem u, o pla- 
tonlczny serwilizm, który n a w e t  korzyści n ie o- 
b iecuje.. .

P e l i ty k a  s łow iańska ,  k tó rą  probowano n iedaw no  
za inaugurow ać ,  rozw ieje się  doszczętn ie .  S e rb o w ie
1 czarnogórcy  s łusznie d opa trzą  się w zabo rze  
Bośni i H ercegow iny  gwałtu ze s trony grup s ło­
w iańskich ,  pop iera jących  tę an ek s ję ,  ze rw ą  „soli­
darność nowo s łow iańską" ,  a osłabnie za p ew n e  i 
s łom iany zapał  n iek tórych  grup rosyjskich do idei 
neoslawizm u.

T a  z re sz tą  s t ra ta ,  że iluzje so lidarności s ło ­
wiańskiej p ie rzchną ,  będz ie  s tosunkow o n a jm n ie j ­
sza.  W ięcej tu ucierpi ob rażony  in s tynk t moralny, 
a  może też wyłonią się tak  groźne pow ikłania  
m iędzynarodow e, że A u s tro -W ęg ry  doznają  n ie ­
bezpiecznych  w s trząśn ień  wojennych .

Informaoj o.
Projek t reformy zakładów bankierskich. M ini­

s te r ium  sk a rb u  naszk icow ało  p lan  zrefo rm ow ania  
s ta tu tu  insty tucji  bank ie rsk ich .  P odzie lono  je n a  
trzy ka tego r je :  n a  dom y b ank ie rsk ie ,  kan to ry  b a n ­
k ie rsk ie  i kan to ry  w ekslow e. D om om  b ank iersk im  
n ad a n o  prawo p rzy jm ow an ia  w kładów  term inow ych , 
bez te rm inow ych  i n a  r a c h u n e k  b ieżący ,  dyskonto­
w an ia  weksli rosyjskich  i za g ran icznych ,  w y d a w a ­
n ia  pożyczek, ku p n a  1 sp rzedaży  z po lecen ia  osób 
trzec ich ,  śc iąg a n ia  należności za  w eksle  i inne do ­
k u m e n ty  te rm inow e,  p rze sy łan ia  p ien iędzy ,  sp rz e ­
daży  akcji  pańs tw ow ych  i miejskich , kupna 1 sp rze ­
daży , n a  w łasne ryzyko, pap ie rów  w artośc iow ych  
i weksli, ubezp ie cz an la p  i rze ćh o w y w an ia  wszelkich 
kosz tow ności  i dokum entów . K apita ł zak ładowy 
dom u ban k ie rsk ie g o  n ie  m oże być m niejszy  od 
100 tys. rb. S u m a  w szys tk ich  zobow iązań  domu 
b an k ie rsk iego  nie naoże p rzew yższać  w ięcej ,  niż 
dziesięć  razy ,  kap i ta łu  zak ładow ego .  K antorom  
bank ie rsk im  pozwolono prow adzić  wszystk ie  o p e ­
ra c je  b an kow e ,  z w y ją tk iem  p rzy jm ow an ia  w k ła ­
dów i pożyczan ia  od osób p ryw a tnych .

K an to ry  wekslowe b ęd ą  mogły  zm ien iać  p ie n ią ­
dze , kupew ać  i sp rze d aw ać  pap iery  w artościowe 
i w ydaw ać  pożyczki n a  za s ta w  pap ierów  p ro ce n -  : 
towych. W  razie odkrycia  nadużyć ,  m ia is te r  
sk a rb u  m a  praw o robić rew iz ję  kosz tem  zak ładów  
bank ie rsk ich .

Mowa us taw a uniw ersy tecka o p racow ana  w 
m in is te r jum  oświaty , je s t  już o d d an a  do druku. 
Z a w ie ra  w sobie, m iędzy  innymi, dwie w ażne  
sprawy.

P ie rw sz ą  z nich je s t  ilościowe zm niejszen ie  
składu R ady  profesorskiej,  co m a  być osiągn ię te  
dopuszczen iem  do R ady  jedyn ie  profesorów zw y­
czajnych. D ru g ą  z a ś— projekt us tanow ien ia  w u- 
n iw ersy tec ic  now ych u rzędów  t. zw. komorników 
an iwersy teck ich ,  k tórych  obow iązk iem  będz ie  ro z ­
ta cz ać  b a c z n ą  u w ag ę  nad  p row adzen iem  się  s tu ­
dentów .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Choleryczni reporterzy  „Z iem i Lubelskiej* n a r o ­
bili ha łasu  n a  ca łe  Królestwo. W obec  pam ię tne j  
n asze j  ep ldem ji  z roku 1892  k ac zk a  ta  w yw oła ła  
zrozum ia ły  popłoch. Dopiero n ad  w ieczorem  ^.Kur- 
je r  W arszaw sk i*  specja lnym  te leg ram em  uspokoił 
opinję I zaw iadom ił w arszaw ian  o p raw d z ie  pe-  
danej w n aszym  wczora jszym  num erze .

„Z iem ia  Lubelska* wyrobi sobie w ten  sposób tę 
s a m ą  opinję w W a rsza w ie ,  k tó rą  ma u n as ,  iż e -  

I fekc iars tw o unosi ją  w sferę peezji,  że nie liczy się 
z faktam i a  o d znacza  kom pozytorsk im  ta len -  

I tern.
Ale cholera  to n ie po li tyka ,— egzys tu je  p rzecież  

1 tu sp raw dzian  p raw dy  i nie m a  sposobu  tw ierdz ić  
i  „a  jednak  m ia łem  ra c ję * — w brew  wszelkiej oczy­

wistości.

3.

Szkodliwość tego k ie runku  je s t  też w tej s p r a ­
wie bardz iej nam aca lną .

R e d ak c ja  nie uprzy tom niła  sob ie  w ldoczn 'e ,  ja k  
szkodliwym dla ca łego  m ia s ta  je s t  rzucan ie  ta k ich  
w iadom ości bez na leży tego  sp ra w d z e n ia — i jak  
t rz e b a  się dobrze nam yślać ,  gdy chodzi o r z u c a ­
nie pode jrzen ia  na  kogoś, tym bardzie j  na całe 
m ias to .

Św ię ta  Żydowskig. W czoraj o zm ierzchu  z a ­
częły się  żydow skie  św ię ta  szałasów  („S ukos* ) ,  
p o d cz as  k tórych  żydzi spożyw ają  pokarm y w s z a ­
ła sac h .  U roczyste  p ie rw sze  2 dni św ią t kończą się 
w n iedzie lę  w ieczorem , poczym nas tępu ją  4 dni 
świąt wolnych zaś  d. 16, 17 i 18 p rzypada ją  os­
ta tn ie  dni św ią t  u roczys tych .

Ofiara na „Światło*. Jan  G.— 1 rb.
Ma wpisy. L ubelsk ie  T o w arzy s tw o  Cyklistów, 

zam ias t  w ieńca  n a  t ru m n ę  ś. p, Bolesław a Juśc iń -  
sklego, złożyło obecn ie  n a  wpisy dla n iezam ożnych  
■czniów Lubelskiej Szkoły  H andlow ej rub. 20 .

Rosyjska opera. W  b ie żą cy m  tygodn iu  grono 
a r ty s tó w  petersbu rsk ich  d a  pod  d y rek c ją  M. F. 
S z ln g a re w a  trzy p rze d s taw ie n ia  operow e w T e ­
a t rz e  W ielkim .

Aresztowania. D nia  10 b. m. a re sz to w a n o  19 
l e t i l e g o  Józefa  S zo ta ,  pode jrzanego  o w spółudział 
w n ap a d z ie  n a  monopol w W ojciechow ie .

T eg o ż  dnia a re sz tow ano  Rozalję L eszczyńską  
za  u dzia ł  w k radz ieży  krów.

Z  k: r  et j u .

Kemunikaeja telefoniczna. Św ieżo  połączone 
zos tały  linją telefoniczną z Kaliszem  m ias ta :  T u ­
rek, D obra ,  W ładysław ów , Ł a s k  i S ie rad z .  W  tygo­
dniu ^ l e ż ą c y m  spodz iew ane  je s t  dop row adzen ie  
linji te lefonicznej do Łodzi.  G dy to n a s tą p i ,  m ie ­
szkańcy  Kalisza b ę d ą  się mogli kom unikow ać za  
pom ocą  telefonu z W a rsz a w ą  przez  Ł ódź.

Zamożność żebraków częstochowskich. Do j e ­
dnego  ż takea torów  w C zęstochow ie  zgłosił się —- 
ja k  p isze  „G oniec  C zęs to ch o w sk i* — potulny s ta ru ­
szek  z p ro śb ą  o o szacow anie  jego  dobytku w c e ­
lach ubezpieczeniow ych. T a k s a to r  czynności doko­
nał i s tw ierdz ił  w ar tość  n ieruchom ości,  bez  placu, 
z g ó rą  n a  5 ,000  rb. W  ja k iś  czas  później t a k s a ­
tor u jrza ł  sw ego klijenta wśród zgrai żebraków  na  
Ja sne j  Górze, w yprasza jącego  datki.  Gdy zwrócił 
u w ag ę  dziadowi, iż powinien wstydzić się żeb rać ,  
m a jąc  ta k  duży m a ją tek ,  dziad  odpow iedz ia ł  czel­
nie: „Czyż ż e b r a n in a — to nie ciężka p raca? T e r a z  
w lecle, to je szc ze  człowiek u sk ła d a  sobie k ilka­
n aśc ie  rubli dziennie , a le z im ą, p roszę  p a n a ,  n a  
mrozie śledzić  od r a n a  do w ieczora  i z e b rać  j a ­
k iegoś  m a rn e g o  rub la— to a ie  łatwol

Z instytutu w eterynarnego. „U. Leb.* donosi 
że w W a rsza w sk im  in s ty tuc ie  w e te rynary jnym  
przy ję to  80  kandyda tów , w yłącznie  p raw o s ła w ­
nych (sem inarzystów ) oraz s tosow nie  do norm y 
p rocen tow ej— 8 żydów, mimo że żydzi złożyli o- 
koło 50 podań  z p rośbą  o przyjęcie . W ykłady  w 
in s ty tuc ie  już się  rozpoczęły.

Druęi to r  z W arszawy do Otwocka. B udow ę 
2 te ru  od F alen icy  do W a rsz a w y  już rozpoczęto .  
P o n ie w a ż  zaś  2  gi tor od O tw ocka  do F a le n icy  
je s t  je ż  zupe łn ie  gotów, z przysz łą  wiosną za ty m  
W a rs z a w a  z Otwockiem  będzie  po łączona  p o d w ó j­
nym torem , dzięki czem u zw iększyć będz ie  m ożna  
liczbę pociągów.

Aresztowanie. „P rz e g lą d  P o ra n n y *  donosi,  że 
ag e n c i  wydziału śledczego  a re sz tow a li  i osadzili w 
w ięz ien iu  ra tuszow ym , m ie sz k a ją c e g o  od  p e w n e g o  
czasu  w pokojach um e b lo w an y c h  „ J a p o n ja “ przy 
ul. W idok, n ie jak iego  M ieczys ław a  P ia se c k ie g o ,  
k tóry  podaw ał się za  k s ię d za  i „ p ro k u ra to ra  0 0  
P ijarów  w K rakow ie" .  J e s t  to ten  s a m  P ia s e c k i  
k tórym się już za jm ow ano ,  gdy  pojawiły s ię  w ia ­
domości, jakoby  on uzyska ł  u  w ładz tu te jsz y ch  
pozwolenie n a  za łożen ie  pod  W a r s z a w ą  konw iktu  
p ija rsk iego .

Spraw a Muzeum m. W arszawy. S p ra w ę  M u­
zeum m ie jsk iego  ro zs t rz y g n ię to  w ten  sposób, że 
na  raz ie  zbiory ś. p. L ac h n ick ieg o  m a ja  b y ć  z ło ­
żone w lokalu m ie jsk im  lub w yna ję tym , p ry w a­
tnym , w ciągu  za ś  la t  6 -c iu  m a  być u zb ie ran a  
s u m a  6 0 0 ,0 0 0  rb. n a  b u d o w ę  specja lnego  gm achu .

Do u z n a n ia  w ładzy  wyższej m a ją  być p rze d ­
staw ione  dw a p ro jek ty  w yboru  placu pod budow ę:

; n a  te ry to r ju m  b. pa łacu  B lanka ,  lub przy ul. Ko- 
; szykowej,  obok szkółki p lan tac ji  m ie jsk ie j.

Opiaka san i ta rn a  obywatelska. O negda j na  
posiedzeniu  kom ite tu  do walki z cho lerą ,  przy 
kom plec ie  cz łonków , rozw ażano  pro jek t  opieki s a ­
nita rnej  obyw ate lsk ie j ,  m a jące j  g rać  na leżną  jej 
s łuszn ie  rolę k ie row niczą  w w alce z ew e n tu a ln ą  
ep idem ją .

I Z łożono dwa projekty: T o w a rz y s tw a  h y g jen icz -
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nego joraz urzędu lekarskiego. Po ożyw ionych  
rozprawach spraw ę przekazano komisji lekarsko- 
technicznej pod przewodnictwem  p. B a ry lsk ieg o .'

Policja kasz tem  fabrykan tów . Z C zęstochow y  
donoszą, iż m iasto otrzyma w tych dniach poli­
cjantów kannych w liczbie 5. Policjanci uzbrojeni 
będą w karabinki m auserow skie. Koszty utrzym a­
nia policjantów poniosą fabrykanci.

Sami nie widzimy... Kraj nasz posiada liczne  
m iejscow ości m alow nicze, których turyści swojscy  
1 zagraniczni nie odwiedzają głów nie z powodu  
braku stosow nie urządzonych hoteli.

Zwróciło to u w agę wędrujących obecn ie po 
kraju licznych agentów  handlowych i szw ajcar­
skich. Grono fachowców  szwajcarskich zam ierza  
zjechać do Królestwa Polsk iego w celu zbadania  
owych m iejscow ości i w zasługujących na to za ­
kładać hotele z pom ieszczeniem  dla turystów  i 
letników. Taką przynajmniej w iadom ość otrzym ał 
jeden z tutejszych obywateli szw ajcarskich.

Byłby to nie odosobniony fakt wprowadzenia no­
w ego przem ysłu na naszym  gruncie przez cudzo­
ziem ców . Zdaje się  ted y, że  sam i nie w idzim y, 
czego  nam brak jeszcze  w kraju...

W ytw órczość  fa b ry k  że laza  w K rólestw ie P o l­
skim w ciągu  pierwszych czterech m iesięcy  r. b. 
wyraża się  w następujących cyfrach: surowca o d ­
lano 4 5 ,5 3 2 ,7 0 3  pudy, półproduktów wyrobiono 
5 ,9 8 0 ,0 2 3  pud., gotowych wyrobiono— 3 ,8 4 4 ,0 6 9  
pud. i różnych wyrobów m etalicznych— 9 3 6 ,1 7 4  
pud., ogółem  w porównaniu z rokiem przeszłym  
produkcja zw iększyła  się  o 1 ,130 ,000  pud.

Z Litwy i I^usi.
Echa napadH. A resztowany w Landwarowie F i­

jałkowski poczynił w Petersburgu ciek aw e zezn a­
nia. Na początku września spotkał się  on w W il­
nie z niejakim  W ładkiem  i za jego nam ow ą w stą ­
pił do organizacji rewolucyjnej, która też napadu 
dokonała. Do napadu przeznaczone 16 ludzi, z 
których 4 w yjechało do Bezdan w cześn iej, 12 zaś  
jechało tym pociągiem , który obrabowano. F ijał­
kowski z W ładkiem  strzegli łódkę w pobliżu B ez­
dan, którą odw ieźli potym 5 ludzi z workami p ie ­
niędzy na Z w ierzyniec, gdzie znajomy staroobrzę­
dowiec oczek iw ał Ich ze śniadaniem . Fijałkow ski 
1 W ładek w kilka godzin otrzymali polecen ie w y ­
jazdu i udali s ię  do Landwarowa, gdzie jakaś k o­
bieta w ręczyła im bilet do R adziw illszek. Żandar 
merja na stacji zwróciła u w agę na nich i wpadła 
do pociągu z rewolwerami w ręku. W ładek sk o ­
rzystał z zam ieszan ia  śród podróżnych i zem knął, 
F ijałkow skiego zaś aresztow ano.

Przy pewnej z rewizji w W ilnie aresztow ano  
członka partjl anarchistów komunistów „ W alerjana", 
przy którym znaleziono listy cyfrowane z w yraź­
nymi napom knieniam i na .sp raw ę bezdańską*. 
Jest sp odziew an e, że śledztw o za pom ocą tych l i ­
stów wykryje w szystkich uczestników rabunku. 
P rzypuszczają, że  napad w Bezdanach był zorga ­
nizowany przez partję anarchistów-kem unlstów , 
wspólnie z partją .N a sza  w olność*, przez dłuższy  
czas działającą w Sew astopolu  i wogóle aa południu.

P ośw ięcen ie  pomnika Syrokomli w Wilnie. W  
wbiegły wtorek, w koście le  S  go Jana w W ilnie 
poświęcono pomnik W ładysław a Syrokom li (L u d ­
wika K ondratowicza). W śród publiczności obecny  
był syn poety, p. W ładysław  Kondratowicz.

Z  Cesarstwa.
Adwokatki. W  o sta tn ich  czasach  w iele m ów io­

no w M oskwie o przyjęciu przez radę adwokatów  
przysięgłych  trzech kobiet (pp. Podgórskiej, Hirsz- 
man i Bubnowej) na listę pom ocników adwokatów  
przysięgłych. Kobiety-adwokatki już staw ały w 
sądach pokoju b ez żadnych trudności formalnych. 
S ęd ziow ie sprawdzali tylko ich pełnoletność.

Na ostatnim  ogólnym zebraniu członków m o­
sk iew sk iego sądu okręgow ego om awiano sprawę 
dopuszczania kobiet do obrony w sprawach kar­
nych. Praw ie jednom yślnie wypowiedziano się  
za dopuszczeniem . Co do staw ania kobiet-adw o- 
katek w sp raw ach  cyw ilnych, to przeszkadza temu 
przepis prawny, zabraniajacy w ydaw ania kobietom  
św iadectw  na prawo prowadzenia cudzycn spraw  
cywilnych.

W ostatnich czasach  do prezesa sądu zwracało

się  w iele kobiet, posiadających w yższe w ykształ­
cenie prawnicze, z prośbą o przyjęcie ich na kan­
dydatki do posad sądow ych. Odmówiono im ze  
względu na wyraźne brzm ienie ustaw y o urzę­
dach cywilnych, zabraniającej przyjm owania kobiet 
de służby państw owej.

Dwa miljony dla nauki. Zmarły miljoner Le- 
diencow w M oskwie zapisał dwa miljony rubli na 
rzecz założenia specjalnej instytucji, poświęconej 
popieraniu nauk eksperym entalnych, oraz popiera­
niu rozwoju i w yzyskania w szelkich wynalazków  
rosyjskich. W ykonawcy woli zapisodaw cy zakrząt- 
nęli s ię  żw aw o około likwidacji nieruchom ości Le- 
dlencew a, oraz założenia  co najrychlej T ow arzyst­
wa, które będzie jedynym  w swoim  rodzaju nte- 
tylko w Rosji, lecz i w św iecle  całym .

Z e  ś 'w i a t a .
Jak m atka  Japonka p rzem aw ia  do syaa .

Umrzej! Umrzej raczej, woła w uniesieniu  roz­
paczy matka do syna jedynaka, apatycznego, 
zdeklarowanego abnegata— umrzej i to natychm iast, 
bo jak ty żyjesz, żyć niew olno. Ja pójdę za tobą!

To słysząc Schintaro, jak każdy japończyk o- 
bojętny na życie , chw yta nóż do rąk, ale m atka 
wstrzym uje go 1 wyrzuca mu z pogardą:

—  Tchórzu! T y  naw et nie m asz w sobie odw a­
gi do życia  nędznego. T e  słow a wyprowadzają  
m łodzieńca z odrętw ienia , zaczyn a on czuć płyną­
cą w żyłach krew sław nych przodków i m iłość  
do ojczyzny drzem iącą dotychczas w jego duszy! 
Zrozum iał przeznaczen ie życia  i przysięga na mo­
gile ojca stać się  pożytecznym  dla społeczeństw a  
człow iekiem .

B udapeszt,  10 października. Z Serbji nadcho­
dzą w ciąż w iadom ości o dalszych zarządzeniach  
w ojennych rządu serbskiego. W szystkie rezerwy  
powołano do szeregów  na dzień 11-ty b. m.

Czas odnowić prenumeratę na kwartał 
IV-ty. 

Czytelników, którzy zalegają za czas 
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregulo­
wanie należności.

Z dniem 20  października r. b. otwieram  w Lubll- 
 nie w domu Ni 350  przy ulicy Z ie lo n ej-------

Zakład freblowski

Telegramy.
STRAJKI U N IW ERSYTECK IE.

M oskwa, 10 października. Dzisiaj na w iecu  
słu ch aczk i w yższych  kursów żeńskich 3 ,0 0 0  g ło ­
sów  przeciw  35 postanow iły rozpocząć strajk. 15 
słuchaczek powstrzym ało s ię  od głosow ania.

Temsk, 10 października. Na w iecu studentów  
uniwersytetu 369 głosam i przeciw 119 uchwalono  
przerwać zajęcia.

ANEKSJA BO ŚNI I HERCEGOW INY.
Budapeszt,  10 października. P olscy członkow ie  

delegacji ośw iadczą w delegacjach , że zgadzają  
się radośnie na aneksję Bośni i H ercegow iny, 
przekonani są bowiem , że rząd aastrjackl trakto­
wać będzie prowincje te spraw iedliw ie, a le  tak, 
jak Prusy traktują polaków.

P R O T E ST  TURCJI.
Wiedeń, 10 października. P o se ł turecki w rę­

czył dzisiaj w ministerjum  spraw zagranicznych  
protest Turcji przeciw aneksji Bośni i H ercego ­
winy. W nocie zaznaczono, że sułtan zastrzega so ­
bie prawo zw ierzchnictw a co do B ośai.

CZARNO GÓRZE.
Cetynja, 10 października. Skutkiem  m anifestu  

ks. M ikołaja, ludność dom aga s ię  od rządu, aby  
porozum iał się  z Serbją dla obrony in teresów  
wspólnych Serbji i Czarnogórza.

W R Z E N IE  W  SER BJI.
Wiedeń, 10 października. Do „Corr. B ureau“ dono­

szą: Tutejszy p oseł serbski otrzym ał od sw ojego  
rządu polecen ie, aby w m inisterjum  spraw zagra­
nicznych wręczył pretest przeciw aneksji Bośni i 
H ercegow iny. P osła  w ministerjum nie przyjęto, 
1 ośw iadczono mu, że rząd serbski nie ma prawa 
do przedstaw ień dyplom atycznych w tej spraw ie.

Bi łogred, 10 października. W ojsko, które po 
wróciło wczoraj z m anewrów, doznało ze strony  
ludności przyjęcia ow acyjnego. W ieczorem  irzą- 
dzono owację na cz eść  króla.

D zisiaj w południe zjaw iły się  wydania nadzw y­
czajne dzienników, w zyw ające rząd do en erg icz­
nego w ystąpienia przeciwko Austro-W ęgrom . 
W ieczorem  odbyła się  w pałacu królewskim nara­
da wojenna pod przew odnictwem  króla

:dla dzieci od 3 do 7 lat.:
I  Z apisy przyjmuję od godz. 9 rano w lokalu zakładu.
I 630—3—1 Balbina Lederman.
i

Dobra Leśce
I sprzedają gruszki i jab łka  w wyborowym  gatunku. 

Obstalunki przyjmuje sklep p. Sierocińskiej,  
hotel Europejski. 6 2 8 — 4— 3

Kursy Giełdy
Z d. 9 Paźdz ie rn ika  1906 r.

Czeki i w p ła ty  na
Berlin . . 4 6 .8 2 1/ ,  P a ry ż  . . . 3 8 .0 7 1/,.
Londyn . 9 .56  W iedeń  39 .90

tranzakcje zadano 
1 '

płac.

P apiery  pań s tw o w e. i
4*j0 Renta . . . . 7 6 .2 0 .2 5 76 70Ś75 70
Nowa pożyczka z r. 1905 I

z r. 1905 II
R os. P oż. Prem . z r. 1864 3 7 1 — 3 6 5 —

z r. 1866 2 7 0 — 2 6 4 —
Obi. Prem . Banku Szłach. 2 3 0 — 2 2 4  —

Listy  za s ta w n e .
4 ^  proc. Tow. Kr. Z .  . . 90 9 0  50 89  60
4 proc.
5* /, m. W arszawy VII serji.

925 proc. m. Lublina, I serji.

W arteśe i  kuponów.
Listów Z ast. Z iem sk. 4% 127.1

* *j .  4 . 11239
P ożyczk i Prem . I-ej e m is j i. 112.1

U -ej ,  . 3 3 .0
Obligacji Prem . Bank. Szl. 191.3
R enty Państw ow ej 4 proc. 26 .4

Ceny produktów  rolnych
(za korzec zwyczajowy)

1 P szen ica  . . . 2 4 0 funt. od rb. 6 .20 de 7 .00
1 Żyto . . . . 230 „ w n • 5 .30 . 5 .8 0
I Jęczm ień . . . 200 , „ n 4.20 „ 4.80
i O w ies . . . . 140 2 .5 0 2.80
‘ G roch . . . . 260 7 .00 8.00

B obik koński 260 5.00 5.25
! W yka . . . . 260 w w 4 .0 0 5.00

Łubin  n ieb iesk i 260 2 .5 0 3.00
| R zep ak  . . . 2 1 0 8 .5 0 9 .30
j R zepik  . . . 210 8 .50 „ 9.00
i  K oniczyna b ia ła 250 w n 30 .00 ■ 38.00
: K oniczyna czerw . 250 n w 45.00 50.00
i Tym otka . . . 180 w w 14.00 16.00
i Gryka . . . . 2 0 0 > p  » 4 .00 . 4.50

Lublin, i. ę Października r. ięoi

o o Migrenę i silne bóle g łow y oraz  influenzę usuw ają natychm iast 1 w zm acniają ustrój nerwowy o o

Pastylki D-ra Lauterbacha w Paryżu
Cena pudełka rb. 1—Vt pudełka k. 55. Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych. Zamiejscowym wysyła się 
za zaliczeniem. Jeneralna Reprezentacja na Królestwo i Cesarstwo A. Kirszrot. Warszawa, Karmelicka 13, tel. 191—58.

W ystrzegać się  naśladow nictw . 3 3 ,8 0 0 — 5 9 7 — 4 — 4

(głoszenia przyjmują w Warszawie; W arszawskie iiuro egłeseeń Ungra, Wierzbowa 8 .— Dem handlewv w. i £. Metzl & Co
Krakowakie-Frzedmieecie Mt *i. — Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska 120.

Reiakter i Wyetwc* er. S tan isław  K orczak. BfłWraia te*u>iyc  ̂ . >. fasse


